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Szumi błękitny Niemen, szumi i płynie szeroko, 

potoczyście, w śród  pól żyznych, w śród łąk zielo- 
• nych. w śród  puszcz podniebnych. Nad nim mieszka 
lud cichy, pracow ity , pobożny, zam knięty w  sobie, 
m iłujący rodzinny szm at ziemi. P rzechodził on 
niedole ciężkie i nędzne i prześladow ania, a  jednak 
trw a  niezm ożony, nieustraszony, pogodny, czerpiąc 
ukojenie i siłę w  m odlitwie i w ierze gorącej.

■ '•Ot, tani, o kilkaset kroków  od Niemna, stoi 
P  ita w tulona w  k ęp ę ,jo d e ł; bielą się jej ściany, 
odbijając ód zieleni d rzew  i zczerniałego, dranicami 
k ry teg o  dachu,

• To chata W arłajtysów . - ■'
S ta ry  by ł ród W arła jty só w ; szła w ieść, że 

przodkow ie ich jeszcze z krzyżakam i walczyli, 
a  miano ich w  rodzinnej m owie znaczyło ty le, co 
;wojak. To też, choć lata całe siedzieli cicho na ro­
dzinnym  zagonie, gdy ty lko w kraju zagrała  po­
budka do w ojny, każdy W arfajtys rzuca? chatę 
|  szedł bić się — z kim chcesz, byle za kraj! A chatę 
S trzegły kobiety, m ajątku dorabiałj- się kobiety. 
I  nie skarży ły  się na ciężką pracę, nie w yrzekały , 
bo od dziecka m iały wszczepione w  dusze, że dla 
kraju niema dość wielkiego poświęcenia, dość cię­
żkiej p racy.

Dziś, .choćby najdonioślej grała pobudka,, bojo­
w a , żaden W arfajtys nie zerw ałby  się do broni, bo 
Jedyny męski potomek, Adamek zaledwie trzy n a­
ście  lat liczy. M ieszka w chacie rodzinnej z m a­
tk ą , siostrą  — M arylką-i s taruszką  prababką, co już 
blizko 90 lat przeżyła.

W arłajty sow a ociemniałą jest od daw na; po­
w iadają, że oczy sobie w yp łaka ła ; ale bo też miała 
,w życiu grobów  i nieszczęść co niemiara! A gdy 
ludzie wspom inają jej niedolę, zniżają zaw sze głos 
1 m ówią, jakby z trw ogą  i nabożeństw em  :

- j * — S tarego  W arłajty sa  zabili w  46 roku... Coś
sTę ludziom zaczęło zachciew ać, coś zamyślali, coś 
Szeroko roili —• zginął. Syn jego, jedyne dziecko 
jW arłajtysowej, zginął przed czterdziestu pięciu la­
ty ... powieszony... powieszony w olszach m atki. Po- 
aiirvnr<tl< cro tam  -na w 7.otqizu. srdzie dawniej krzyż

był, a dziś jeno m acierzanka i jałow iec rozpoście­
rają  ożyw cze wonie. W nuk to znowu w  1891 roku. 
Tąk się złożyło... by ł w łaśnie w  KrOżach; popę­
dzono go z innymi nad brzeg Niemna i zepchnięto; 
poniosły fale ciało, k tórego naw et nie w ydobyto . 
Tak widocznie sądzone było, aby żaden W arlajtys 
„sw oją śmiercią*1 nie kończył.

W ieś cała czciła i kochała W arłajtysow ą; przy­
chodzono do niej po radę 1 pociechę. Ona dnie całe 
spędzała na m odlitwie, albo, choć ociemniała, przę­
dła kądziel, nucąc pieśni pobożne, cichym, boles­
nym głosem. Codziennie tylko, choćby w  najgor­
szą niepogodę, w chodziła na w zgórze, gdzie jało­
wiec i m acierzanka, klękała w  miejscu, gdzie daw ­
niej k rzyż  stał, i trw ała  tak w  m odlitw ie i rozm y­
ślaniach.. P rzesądni mówili, że rozm awiała z ducha­
mi W arłajtysów .

— Babuniu — odezw ał się raz Adamek — jak 
w y , ociemniała, znajdujecie drogę na w zgórze, gdzie 
daw ny k rzy ż ?

— Siedm dzięsiąt lat tam  chodzę — odrzekła 
babka; — jeślim opuściła kilka dni, to tylko w tedy , 
gdym  była ciężką złożona chorobą.

— A czemuście, babuniu, tak sobie upodobał1 
to m ie jsce? ,— zapytał znowu.

S taruszka milczała chwilę, potem, w yciągnąw ­
szy ram iona przed, siebie, przygarnęła praw nuka 
i poczęła mówić stłumionym, jakby pozagrobow ym  
głosem :

— P ora już, pora, dziecko, abym ci to powie­
działa. Tyś teraz  jedyny  m ężczyzna z rodu W ar­
łajtysów , a ja w iekow a, nad grobem, trzeba, abym  
ci powiedziała, dlaczego to miejsce czcić musisz 
i jakie jest co do niego moje jedyne pragnienie. Już 
blizko lat 70, kiedy mnie pradziadek twój z moich 
rodzinnych W iskitek tu przyw iózł. Zanim do chaty  
mnie w prow adził, wprzód na to w zgórze przyw iódł, 
gdzie w ów czas stał krzyż w ysoki z postacią C hry­
stusa, w  wielu miejscach głęboldemi brózdami po­
cięty. — P atrz . M arto, powiedział mi. ten krzyż stoi 
200 lat, każdy W arłajtys żonę tu przędew szystkiem  
po błogosław ieństw o przyw odził, tu now onarodzo­
ne dziecię z m odlitwą przynosił, fu. przed wojną, 
o ten krzyż św ięty szablę zacinał.. W idzisz te cię­
cia?... Szanuj ten k rzyż  i to miejsce, bo to jak na­
sza św iątynia gdy kościół m am y tak  daleko. Bóg 
świadkiem , żem krzvż szanow ała i trdv mńł zeinął,



fd v m  została sam a w  chacie z m ałemi dziećmi, sza­
now ałam  go; codziennie z m odlitw ą szłam  do stóp 
jego, latem zaw sze dzieciom w  św ieże kw iaty  stroić 
kazałam  i choć ciężko mi w tedy  było, zapłaciłam  
m ajstrow i z m iasta, aby pom alował i sztachetkam i 
otoczył. I zechciał Bóg, że mimo starań , mimo za­
biegów, krzyż padł a że w ew nątrz  zm urszały  był, 
w  prochno się rozsypał. Postaw ić now ego k rzyża  
nie dali. Com się naprosiła, com nachodziła, iiem 
pieniędzy na staran ia  i m arki straciła!... Odmó­
wili. T rzydzieści pięć lat chodzę modlić się na to 
w zgórze, pod kolanami memi mam św ięte prochy 
mego syna-m ęczennika, ale nad sobą nie mam św ię­
tego k rzyża, nie mam do czego przytulić się, jak 
dawniej, nie mam do czego piersią przypaść, na co 
łez m ych w ylew ać!... I w tedy , gdy mi o śmierci 
tw ego ojca powiedziano, tom poszła tam , alem jeno 
na tw ardą  ziemię się rzuciła, piasek jeno łzy  moje 
pił, traw ą od w estchnień m ych usychała. To tobie, 
dziecko moje, jak Bożą w ole przykazuję, szanuj to 
m iejsce i jeżeli czasy się zmienią, jeżeli now y krzyż 
postaw ić będzie wolno, uczyń to, uczyń, nie zw le­
kając. Choćbyś na to ostatni grosz z chaiy miał 
dać, sprzedać ostatniego konia, lub bydlę, choćbyś 
zboże, do siew u ostaw ionę, sprzedać miał — po­
staw ! O dybyś pieniądze na w esele przeznaczył — 
zaniechaj w esela; choćby na mój pogrzeb — zanie­
ście mnie w  czterech deskach, jeno modlitwę nad 
grobem  w ygłoście, a  k rzyż  niech sianie.. Zrobisz 
tak, A dam ek?

Chłopiec zgrzybiałą  ręKę prababki do ust pod­
niósł. i odrzekł z p rosto tą:

— Zrobię, babuniu!
W racał Adamek na letnie w a k a c je , na p ierw ­

sze wielkie w akacye ze szkoły, z dobrą cenzurą, 
z dobrą miną. M atka pow itała go łzami radości, 
babka do piersi, m ilcząc, przytuliła, Chłopiec zau­
w ażył, że staruszka bardzo się zmieniła przez tych 
kilka m iesiecy; pochyliła się jeszcze mocniej, ręce 
Jej i głow a trzę s ły  się nieustannie.

—■ Babunia i te raz  codzień na w zgórze cho­
d z i?  — zapytał Adamek M arylkę.

— Tak, ale te raz  ja ją  tam  prow adzam ; samej 
ciężko chodzić staruszce.

— M arylka, w iesz, ja  babuni taką radość go­
tuje, że zapomni o tych  łzach, którem i oczy w y ­
płakała.

— No, co to tak iego? — zapy tała  zaciekaw iona 
M arylka.

— W y tu żyjecie bez wieści, co się na świecie 
dzieje, a  choć dowiecie się o czem -niebądź, to do­
piero w  k :lka tygodni po iakcie, w ięc też nie w iecie 
Jeszcze i tego, ż t  teraz  wolno, gdzie chcieć staw iać 
kościoły i krzyże. Ja  dowiedziałem  się o tem, ze ­
szłego tygodnia.

— Ale, czy to pew ne, A dam ek?
—  Jaknajpewmiejsze; w szystk ie  gazety  pisały. 

T o zaraz postanowiłem , ż t  na w zgórzu babuni s ta ­
nie k rzyż  w edług jej woli. O drzew o łatw o, m atka 
nie bed zn  m iała nic przeciw  tem u, że jedną sosnę 
sre zetnie, sam  drzew o obrobię i wkopię, tylko o 
łigurę idzie.

—  A tak , skąd jej w eźm iesz?
—  Figurę już mam, chodź, zobacz!
Zaprowadził ją na poddasze, gdzie zaraz do

przyjściu złożył pakunek w  rogoży.t .
■i

—■ Wie rozpakuję je/ te raz , zooaczysz, gdy juz 
będziem y du k rzyża  przybijali. Taki tam  Chrystus* 
jak  ży w y ; tw arz  cudna, słodka, głow a chyli się w, 
cierniow ej koronie, z pod której k rew  kropelkam i 
spływ a. s- . j,

>— Skądżeś ty  to d o s ta ł?  j * ,
*— Kupiłem.
r— A skąd m iałeś p ieniądze?
*— O, pieniądze!.. Na taką rzecz pieniądze mu* 

szą się znaleźć! Mama przysła ła  mi na bu ty ; nia 
kupiłem ; czy to ja całe lato  me mogę boso chodzić* 
czym  to nie chłop?... Te pieniądze użyłem  na za* 
datek. R zeźbiarz, k tó ry  robił figurę, poczciw y f 
grzeczny, zaufał memu słow u, że zapłacę resz tę  pa 
pow rocie z w akacyi i pozwolił mi ją zabrać.

—  A skąd polem będziesz miał pieniądze? Mą* 
mę poprosisz?

— A cóż to nie będzie żniw ?.. nie będzie mło* 
cki?... niema dw oru?!... Najmę się do roboty , bę* 
dę praeow ał dzień w  dzień, aż zarobię... Dwana* 
ście rubli mi potrzeba. i

— I zarobisz ty le ?
—  Zarobię!
—  Co za szczęście! Pójdę, powiem o tem  ba* 

buni.
— Daj pokój, M arylko! Babunia się dowie 

dopiero, gdy k rzyż  stanie, gdy go własnem i rękam i 
nam aca. w iasnem i ramionami obejmie. Będzie to: 
tern w iększa dla niei radość. A najlepszy na tę 
uroczystość będzie dzień 29 lipca, bo to  rocznica 
śmierci dziadka.

—  M asz racyę , Adasiu!
N azajutrz zabrał się Adam ek do roboty. Od 

rana do zachodu słońca kopił dw orskie siano, po 
pow rocie do domu zaś, zjadł jaknajprędzej kolacyę 
i zaraz zab ra ł się z w iedzą m atki, do ścinania wy* 
Sokiej sosny, co rosła na granicy ich gruntu. M o­
zolił się srodze, ręce opadały mu ze zmęczenia, ale 
pracow ał w y trw ale , niemal z zaw ziętością. Księ* 
życ byi w ysoko na niebie, gdy z przeciągłym  ję­
kiem i trzaskiem  łam anych gałęzi, padła s ta ra  so­
sna, co krzyżem  m iała zostać.

N astępnych dni każdą w olną chwilę spędzał 
Adamek p rzy  obrabianiu drzew a. Pom agała mu W 
tem, o ile sił starczy ło , M arylka. Czasem  który; 
z sąsiadów  przyszedł pomódz dzielnemu chłopcu, to 
też robota szła żyw o i w  dw a tygodnie po rozpo* 
częciu na biało m alow anym  krzyżu  przybito  postać 
Zbawiciela... N azajutrz miano w kopać go na parnią* 
tkowem  w zgórzu. Adamek praw ie nie spał tej no* 
cy, tak  by ł w zruszony. W stał ze św item  z posta* 
nowieniem, że nie uda się do żniw a, a  dzień spo* 
żytkuje na postaw ienie kr-zyża, tak, aby babka* 
p rzyszed łszy  na sw e w zgórze, jak  zw ykle przed 
w ieczorem , za sta ła  ju f tam tę w ielną niespodziankę. 
Zbudził M arylkę. Oboje -wyszli przed chatę. Św iat 
zdaw ał się mienić tęczow em l koloram i w e mgle po­
rannej, rozbrzm iew ać chórem  ptasząt.

— No, trzeba k rzyż  zanieść! — rzekł A dam eŁ  
— W kopanie go i otoczenie sztachetkam i dosyć cza* 
su nam zabierze. W eź, Marylko., z tam tego końca!.*

Dzieci schyliły się, objęły drzew o krzyża, ai* 
ledw o uniosły, upuściły znowu na ziemię,

—■ Zaciężki! — szepnęła M arylka.
*— Nie dam y rad y  w e dwoje!

> i-i T rzeba  mdrnę poprosić do pomocy.



— M ama te raz  nie będzie m iaia czasu-. musi 
śniadanie gotow ać dla czeladzi

»— To po śniadaniu.
t— Stracim y blizko dw ie godziny.
■— A co robić ? ■
—  Tracić czasu nie m ożem y: m uszę skończyć 

ba tę  godzinę, w  której babunia w ychodzi r.a w zgó­
rze... P rzecież  to  dzisiaj... roczm ca.

To spróbujm y jeszcze; m oże poradzim y!...
•—  Daj pokój, m am  inną m yśl —  o, patrz.. Na- 

Stka P o ia jtysów  już stoi przed chatą. M ateuszek 
też  pew nie już w stał. W  podwórzu u Kełbszów 
k ręcą  się —  zaw ołam y W ładka i M artę, tam tych 
także. W  sześcioro poradzim y.

— M asz racyę! Biegnij do Kełbszów, a  ja  sko­
czę po N astkę i M ate uszka.

W  kilka chwil potem  sześcioro dzieci z pow agą 
I nam aszczeniem  niosło wielki k rzyż  na zielone 
w zgórze. Zdaleka w  sw ych jasnych płótniankach, 
dźw igające na ram ionach k rzy ż  biały, w yglądały , 
jak nadziemskie zjawisko. Ludzie, idąc do roboty, 
p rzystaw ali, odkryw ali głow y i szeptali w zruszeni:

—  Niech będzie pochwalony. Jezus C hrystus!
A inni dodaw ali:
— Szczęść wam , Boże!
A inni jeszcze:
— Panie Boże, w am  zapłać! Stanie to, stanie 

ta Boża m ęka, to ukojenie, ta  pociecha, będzie gJzie 
iść, gdy do kościoła tak  daleko. P an ie  Boże, w am  
zapłać, dzieci!

Raźno przez dzień cały szła robota na w zgó­
rzu. Najciężej przyszło  w kopanie k rzy ża  i ubicie 
p rzy  nim ziemi, tak, aby  nie groził upadkiem. P o ­
tem opłynęły  nieraz, zanim dokonały trudnego dzie­
ła. Staw ianie sztachetek  szło już śpiew ający. P od­
czas, gdy chłopcy w ykończali je, dziew częta sko­
czy ły  w  pole po kw iaty  na w ianki; a moc m aków  
i b ław atków , ostróżek. i rum ianków  pstrzy ła  się 
w śród  nieskoszonych jeszcze ow sów  i pszenicy. 
Otoczono girlandą kw iecia k rzy ż  jak  najw yżej. 
P raca  była  skończona. Dzieci, nie um aw iając się 
w cale, z przyrodzonego instynktu, uklękły i zmó­
w iły  krótkie, serdeczne „Ojcze nasz“ ,

A teraz  chodź m y po babunię! —  rzekł w zru ­
szonym  głosem Adamek. Zdaje się już m ożna?

— Można —  szepnęła M arylka.

* * *

Słońce, kłoniąc się ku zachodowi, obejm owało 
gorąco, pieszczotliwie, postępującą grom adkę. W ar- 
ła 'ty sow a, ubrana jaskraw o, po starośw iecku, szła 
w spar.ą  na ramieniu M arylki, k tó ra  co chwilę pod­
nosiła ku niej sw ą płow ą głów kę, m ów iąc pieszczo­
tliw ie:

— Babuńku. babuńkę dziś radość spotka.
A staruszka g łow ą trzęsła  jeszcze mocniej jak 

zazw yczaj.
— Moje szczęście po za g ro tem , pc za gronem  

się znajdzie.
Adamek postępow ał z  drugiej strony  z m atką, 

k tó ra  m usiała w ciąż  go pow strzym yw ać, chciał bo­
w iem  biedź niełedwie, tak  mu pilno by ło  pokazać 
)nż sw oje dz*cło.

Za nimi szła grom ada ludzi, niełedwie w ieś ca­
la. ZbliżvU sie do w zgórza.

— Co to dziś ścieżka tak udeptana ? — rzekła 
W arłajtysowa. Ludzie widać tu chodzili... Czyż­
by, o  moim starym pamiętali?

— Pamiętają go i pamiętać będą, babuńku I
— S łyszę, jakby za nami dużo ludu szło. iak 

wtedy, gdyśm y Jana tu chowali.
—  Nie na pogrzeb dziś idą, babuńku — na w e­

sele.
—  Woń jakichś innych kw iatów  od wzgórza 

dziś płynie, nie sama macierzanka i jałowiec.,, pa* 
chną chabry i melissa i koniczyny.

— Bo tam dziś kwiecia w iele, babuńku?
i— Kto je zaniósł?
•— Cała wieś.

W szak dziś nie św ięto ?
—  Św ięto, babuńku, wielkie św ięto dla całej

wsi.
■— Święto... dla w s i? —
W stępow ały na wzgórze. Niewidoma, jakby 

ożywiona mocą wspomnień, upojona niezwykłą wo­
nią kwiecia, głow ę podniosła, uchylonemi wargami 
piła cną cudną falę, płynącą od wzgórza i szła wy^ 
prostowana, z rękoma wyciągniętemi przed siebie, 
jakby jej kilKanaącie lat ubyło. W eszła w  otwartą 
bramkę ogrodzenia; suknia jej otarła się o szta­
chetki D rgnęła. rękę wyciągnęła na prawo, po­
tem na lew o, wyczuła sztachetki.

-— Sztachetki —  szepnęła —  sztachetki  jak
dawniej.-

*— Idźcie dalej, babuńku! — szepnął zdławio­
nym głosem  Adamek i ujmując jej dłoń, złożył na 
krzyżu.

W yraz nieopisanego zdumienia odbił się na 
zgrzybiałej tw arzy staruszki; dotknęła krzyża obu 
rękami, potem posuwać je zaczęła wzdłuż i w szerz  
drzewa, wznosząc je w yżej i w yże], aż uczuła prze­
bite stopy Chrystusa pod swem i palcami. W ówczas 
otoczyła ramionami krzyż, ustami przypadła do stóp; 
Zbawicielu, a krzyk nieopisanej radości wydarł się 
z  jej piersi.

—  Krzyż!... krzyżL . tu !-, na mojem wzgórzu!?
Usunęła się na ziemię i nie wypuszczając

krzyża z ramion, płakała głośno, płaczem niepoha­
mowane] radości.

—  Kto, kto ten icrzyż postawił?
*— Adamek swojem staraniem 1 swoim fcoszfem 

— odezwała się matka, szlochając z rozrzewnienia*
•— I nie zabiorą nam go?,
<*— Nie zabiorą, bahko!
—  Boże, błogosław  ci, dziecko moje, za fę po­

ciechę, którą dajecie mi przed śmiercią. Boże, bło­
gosław  w as. dzieci, w szczęściu, w pracy, w za­
miarach. W zrastajcie w  lasct n Boga i ludzi!-.

* • *

I długo, długo modliła sfę pod krzyżem  staru­
szka, a łzy  rozrzewnienia i wdzięczności spłvw ały  
jej z oczu.

— O, Boże! —  szeptała —  dzięki d ,  Wielki Bu 
źe, że wracasz nam nasze krzyże.-

Flary a Bogusławska.

  • ?  f - * * - -----------------------------
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przepisy higieniczne na zimę.
W cząsie zimowym najwięcej popełniamy błędów 

przeciw hygienie. Do najpospolitszych należy nastę­
pujące:

1) U n i k a n i e  ś w i e ż e g o  p o w i e t r z a  z 
obawy zaziębienia. Powietrze zimowe jest o  wiele 
zdrowszem niż w letniej porze, gdyż mróz niszczy 
znaczną część bakteryi czyli drobnoustrojów, maleń­
kich żyjątek, będących zarodkami różnych chorób. Wcią­
gając w płuca mroźne zimowe powietrze — nie usta­
mi, lecz nosem ! — czujemy wyraźnie orzeźwiającą je­
go świeżość i jakoby zapach czystości. Nie jest to by­
najmniej złudzeniem.

Używajmy więc zimowego powietrza codziennie, 
nawet wśród silnych mrozów, przyzwyczajmy dzieci 
nasze, aby nie obawiały się zimna, lecz po obiedzie 
pobawiły się choćby krótki czas na dworze — a prze­
konamy się, jak będą rumiane, wesołe, zahartowane i 
liiewrailiWe na zaziębienie. Najlepszym bowiem spo­
sobem rozgrzania jest ruch na świeżem powietrzu.

Nie zimne powietrze jest szkodliwe, jak mylnie są­
dzi wielka część ludzi, lecz brak odporności naszego 
organizmu. . ' . '■ '•.■■■■• -

2) S i a d a n i e  b e z p o ś r e d n i o  p r z y  p i e- 
u jest zwyczajem bardzo naganiTym. Piec ogrzany

wydziela w pobliżu większą, daleko ilość ciepła niż 
w dalszej części pokoju, a zatem osoby siedzące lub 
stojące przy piecu, zostają nadmiernie rozgrzane i 
wychodząc w tym stanie do sieni lub na dwór, na 
pewno się zaziębią, gdyż wydelikacony ciepłem orga­
nizm nie może się oprzeć wpływowi zimna. Następ­
stwem takiego rozgrzewania bywają katary, kaszle, 
•bóle gardła.

1 dzieciom nawet młodszym niech rodzice nie po­
zwalają siedzieć przy piecu, lecz na środku pokoi 
przy stole, gdzie mogą się zająć czemś pożytecznym.

3) S y p i a n i e  w c i e p ł y c h  p o k o j a c h  nie 
jest bynajmniej potrzebnem, do zdrowia. Przeciwnie, 
doktorzy usilnie polecają sypianie w zimnych lub ma­
ło ogrzanych pokojach, a to dlatego, że jak już wy­
żej zaznaczyłam, zimne powietrze czystszem jest niż 
ogrzane. Nawet przy otwartem oknie możnaby spać 
w zimie, będąc dobrze okrytym.

W Zakopanem i innych lecznicach zimowych pa- 
eyenci leżą na otwartej werendzie okryci grubymi ko­
cami i wciągają świeże ożywiające i absolutnie czyste 
powietrze.

4) O g r z e w a n i e  p o k o i  do temperatury o 15 
do 16 stopniach R. sprawia właśnie owo wydeliktace- 
nie organizmu, będące powodem wielkiej wrażliwości 
na zimno. Pokój ogrzany do 13 stopni jest przyjem­
nie i wystarczająco ciepły.

Ogrzewanie pokojów pochłania całkowicie wilgoć 
powietrza, tę własność cenną dla naszego zdrowia. 
Stąd też polecenia godnem jest stawianie w pokoju 
misek z wodą, która ulatniając się, wytwarza wilgoć 
w powietrzu.

PRAKTYCZNE RADY.

Tępienie św ierszczów  w  domach
da się w obecnej porze dokonać bardzo łatwo, po­
trzeba tylko małą wiązkę grochowin świeżych poło­

żyć na środku kuchni wieczorem i pozostawić tak kil­
ka godzin, a przed świtem zebrać wiązeczkę skoro, 
wraz z mieszczącymi się świerszczami schować ją do 
przygotowanego naczynia, najlepiej beczułki, nakryć 
szczelnie, aby. się świerszcze nie rozłaziły, a następnie 
gdy już się zagotuje ukrop, należy świerszcze nim za­
lać na śmierć. Często także pojawiają się w  wielkiej 
liczbie w kuchniach karakony, szwaby, prusaki, oko­
licami różnie nazywane, a ogólnie znane, bo doku­
czają gospodyni nadmiernie. Niektóre z nich można 
tępić podobnie jak powyżej przy tępieniu świerszczów 
wskazano, lecz ponieważ dziś w każdym nieledwieao- 
mu znajduje się miednica emaliowana, ą powinna ona 
być gładką i nieporysowaną, urządza się z tej miedni­
cy łapkę na robactwo, nalewając na dno piwa, za­
kwasu chlebowego, rozrzedzonego wodą, łub resztki 
jakiejbądź polewki. Miednicę ustawia się w kuchni, 
lecz aby do niej robactwo z łatwrością wchodzić mo­
gło, obściela się ją szmatami lub obsypuje piaskiem 
tak wysoko, ażeby piasek równał się z brzegiem mie­
dnicy. Robaki wchodzą do przynęty, lecz wyjść z 
gładkiej miednicy nie nogą, bo się ślizgają. Niewol­
ników takich należy rano sparzyć ukropem lub spalić.

Badanie świeżości jaj.
W sposób bardzo prosty można zbadać świeżość 

jaj. W tym celu należy prżyrządzić rozczyn 120 gr. 
soli kuchennej w  jednym litrze wody. W ten róz- 
czyn wpuszcza się jaja. Jajko z tego samego dnia 
tonie i osiada na dnie; jajko z przeszłego dnia tonie 
wprawdzie, ale nie opada na dno, a przynajmniej nie 
leży na niem stale oparte. Trzydniowe jaja pływają 
po środku płynu; pięciodniowe pozostają tuż pod po­
wierzchnią; starsze wychylają się nad powierzchnią i 
to tem bardziej, im są starsze.

F R A S Z K I .

JEST RADA.
— Żona pańska powinna używ ać wiele ruchu.
*— Tak, panie doktorze, ale co mam zrobić, kie­

dy  nie chce w y jść  na krok z dom u?
— Daj jej pan pieniędzy na suknię i kapelusz, 

a zobaczysz, jak będzie biegała po składach.

DOBRE SERCE PIJAKA.
Bartłom iej Pijacki w ychyla już szósty  potężny 

kufeł, żona, chcąc go w ydostać do domu, persw a­
duje mu. że mą pam iętać o tem, iż m a siedmioro 
dzieci. Bartłom iej w tedy  na to:

— M asz racyę, żonko, trzeba w ypić na zdrow ie 
tego siódmego robaczka, żeby  się nam dobrze cho­
w ał . . .  D ajcie jeszcze kufel!

NIEZAWODNY ŚRODEK.
P a c y e n t :  Panie konsyliarzu, strasznie źle

sypiam ! Najmniejszy szelest mnie obudzi, choćby 
ta oto kotka przeszła przez pokój.

L e k a r z  (podając receptę): ,Ten proszek bę­
dzie skuteczny raz  ną zaw sze.

P a c y e n t :  Jak  go mam zaży w ać?
L e k a r z :  P an  nie, broń Boże! ale w syp go 

pan kotce do mleka.
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